
NO W OŚCI IL LU ST R O W A N E y

Od n< szych na tbózyźnis.
Skutkiem obecnej wojny rodacy rasi rozprószyli 

s* jeszcze bardziej po szerokim świecie, ale, ch- ć 
oddaleni od rodzinnego kraju, zw iasz,ze w tym 
świątecznym czasie, n e zapomnieli o swoich, a nie 
mogąc osod ście. skoro tak okoliczności się z ło ż y ć, 
bodaj ducnem łączą się dziś ze swymi, nam yiając 
serdeczne życzenia „W esołego A.1U luja**.

Z pomiędzy licznych życzeń tego rodzaju, jakie 
w ciągu ubiegłego tygodnia z różny-h stron otrzy­
maliśmy, zwłaszcza Owa zasługują na szczególniej­
szą wzmiankę. —  Jedno z nich, to  rodzaj adresu, 
ozdobionego podobizną o la polskiego, a zaopatrzo­
nego podpisami Legionistów, internowanych w N agy 
S  ó los na "Węgrzech, drugie od marynarzy Pola 
ków, wchodzących w skład załogi &ustryackiego 
okrętu wojennego „Yiribas unitis**.

I  jodm i drudzy, daleko dziś od swego kraju,

0 *  n i i i T e h  n a  o b o s y ź n ie : Grtioa m«ryna<-zT-Po- 
I tw , schodzących v skład z .łc g i  anstryaciiego 

obrątu wojennego nVinbns un itu ".

pamięcią o nas dali dowód, że w te j uroczystej 
chwili, gdy ich ziomkowie dzielą się jaikitm  świę 
eonem i wymieniają życzema, są duchem przy nich, 
me mogąc niestety być ciałem.

Daj Uoże, by ta tęsknota, która oczy ich kie­
ruje stale w stronę rodzinnej strzechy, jak na jry ­
chlej się skończyła!...

Zgon prezydenta miasta Lwowa.
(Do illnstracyi na btr. 4).

Przed samemi świętami nadeszła ze Lwowa ża­
łobna wiadomość, że dr. Tadeusz Rntowski, który 
przed kilku dniami w yjechał do Krechowa za Ż il-  
k w ą , do córki swej p. Siankow ej, niespodziewanie 
zakończył tam życie.

W ieść o zgonie ś. p. Tadeusza Rutowskiego 
odbije się żałosaem erbem w cal*1 j  P ilsca . W szyscy 
w żywe] pamięci m ają tryum falny, rzec możaa, 
wjazd ś .  p. Rutowskiego do kraju, gdy po dwu 
letniej przeszło niewoli rosyjskiej wracał w mury 
tego Lwowa, dla którego przez cały czas inwazyi

t  „republiki u k r a iń s k ie !" . Ż olu erze p isiw ize j ukraińskiej ćj-wizyt podczas m arsza (7 ot Bafa)

rospjskiej, od 3. września 1914  do 20. czerwca 
1915  r., jako prezydent miasta, prawaziwym był 
cułei ludności ojcem i opiekunem. Dopiero 1. lutego 
1917 r. dniem mu byio wrócić w ojczyste p-ogi.

W ywieziony przez Rosyan ze Lwowa, zrazu do 
E ijow a. narażony „a ciężkie przejścia, jako pedej 
rżany politycznie, przewozory z miejsca na miejsce 
i więziony po kazamatach, podupadł na zdrowiu 
i jnż ciężko chory powracał do kraju. Pomimo złego 
stanu zdrowia nie uchylił się cd kierownictwa spra 
wami miasta Lwowa, które do ostatnich czasów 
w jego spoczywały ręku. U  stąpiwszy ze stanowiska 
wysoce odoowiedzialnego, aby odpocząć po tyio- 
letuich nadludzkich wysiłkach, dokonał zacnego ży­
wota w krle  najbliższej rodziny.

S . n. Tadeusz R itow sk i uredzii się w r  1853 
w Tarnow skim  za znanej abywatelsk'oj rodziny. 
J  .ż od wczesnej młodości poświęc'1 się sprawom 
ekonomicznym kraju i pracy publicystycznej Mło 
dzieńcem rozpoczął wydawnictwo czasopisma eko 
ncinicznego w Krakowie, w którem podniósł ,eden 
z pierwszych hasło uprzemysłowienia kia,u , jako 
najpilniejsze. W  roku 1882 wszeul do grona zało­
życieli „R formy**, następnie „Nowej Reform y" 
i w dzienniku tym pracow ił przez czas d uższy. 
Obdarzony pierwszorzędnym talentem dziennikarskim, 
zejął w pu ilicystyce odrazu wybitne stanowisko.

W  latach następnych wszedł Zmarły do Rady pa-' 
stwa i do S n  mu. Oddał się- zupełnie pracy poli­
tycznej, kładąc zwłaszcza wielkie zasługi w dzie­
dzinie popierania ustawodawstwa gospodarczego —  
Przed laty  dwudziestu powróci! do pracy dzienni 
karskiej, objąwszy redakcyę „Słowa polskiego*1. —  
W ybrany uastępme członkiem lwowskiej Rady miej 
skiej, okazał inieyatywę i duży talent administra­
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cyjny, który wyniósł go na stanowisko w:ceprezy- 
denta. Podczas inwazyi rosyjskiej nie tylko pozostał 
na stanowisku, ale w zastępstwie piezydenta Neu 
manna objął kierownictwo miasta w najtredun jszyth  
chwilach. Do zadania dorósł w zupełne ści Spręży­
sty  i czynny, zapobiegł skutecznie n dzy Biewifet*ń- 
ców i uciskowi władz rosy jska b W rb cc R  syan 
zachował w pełnej mierze godność i takt, nie tra­
cąc zrbóztą ani ch ” ili nadziei, że rządy Rosyan są 
przejściowe i że Lwów odr.yska charakter pclsk..

Z ś. p. Tadeuszem R jto w ck ’m zeszła do grobu 
jedna z najwybitniejszych i najba; dziej charaktery­
stycznych postaci, pozostawiając po sobie pamięć 
dzielnego obywatela kraju i gorące uznanie społe 
czeństwa.
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Od » q b i v c I i  na o b e s t i m e :  życzen ia „W eiofegc 
A llelu ja", m d e s l.u * n ręce F e d .ic y i  przez I-fgio- 
niató w, interno orn ych  w SzBllBs n i  W ęgrzech

Powrót z niewoli.
W  poprzednim numerze pisaliśmy już o maso­

wym powrocie jeńców z niewoli rosy istie j. Codzien 
nie przybywaią nowe ich transporty, npmimc iż 
rząd „bolszewików", wbrew umowie pokojowej, nie 
puszcza ju ż  jeńców z głębi Rosyi ALóstwo jednak 
jeńców ai stryackich i niemieckich pozostało na oku 
powanym obecnie obszarze Ukrainy, skąd powracają 
obecnie do kra u. —  Zamieszczone w dzisiejszym 
numerze fotografie przedstawiają różne momenty 
z transportu powracających z niewoli jeńców.


